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Zatrważające stosunki w szkolnictw ie.
Centralny organ niemieckiej socjalnej 

demokracji „Yorwarts1, zamieszcza w je­
dnym z ostatnich numerów artykuł wstęp­
ny pod powyższym tytułem. Artykuł ten 
zasługuje na uwagę ze względu na rozum­
ne i uczciwe stanowisko, jakie wobec za­
ognionych stosunków polsko - niemieckich 
zajmują socjaliści niemieccy, dążący wbrew 
wrzask.iwej propagandzie antypolskiej w 
NK-mczech do pokojowego współżycia z 
Polską. Z artykułu cytujemy ważniejsze u- 
stępy. — Hed.
„W ostatnich czasach zaszło w Niem­

czech, niestety, wiele wypadków, które 
rządzącym w Polsce panom przynoszą 
korzyść, a szkodzą niemieckiej mniejszości

Przeaewszystkiem trzeba sobie zdać 
z tego sprawę, że propaganda za rewizją 
wschodnich granic oddziaływa na nie­
miecką mniejszość tak, jak gdyby się jej 
przywiązało kamień młyński do szyji.

Przez propagandę rewizyjną prowo­
kuje się poprostu Polskę, aby swe obszary 
nadgraniczne polonizowała w 100 procent 
a Niemców traktowała jako podejrzanych
0 akcję irredentystyczną. Przeciwko temu 
bronią się Niemcy ze wszystkich sił. Chcą 
być przez rząd polski
uważani i traktowani jako lojalni polscy 

obywatele
1 starają się dowieść, że takimi są w isto­
cie.

Z tej strony granicy niema z pewno­
ścią ani jednego Niemca, któryby dzisiej­
sze granice wschodnie z Polską uważał za 
rozsądne i sprawiedliwe, niema ani jedne­
go, któryby chciał zrezygnować z rewizji, 
możliwej do przeprowadzenia za odpo­
wiedni ekwiwalent. Ale ciągłe gadanie o 
rewizji, gdy się nie wie, w jaki sposób 
ją przeprowadzić, szkodzi nietylko Niem­
com z tamtej strony (w Polsce — red.), 
ale i pogranicznej ludności po stronie 
niemieckiej.

Niema sensu wmawiać w tę ludność 
pograniczną, że nie może istnieć przy dzi­
siejszych stosunkach granicznych. — Ona 
musi umieć istnieć, ponieważ do niedają- 
cego się przewidzieć czasu niema środka, 
któryby te stosunki zmienił.
Nie możemy prowadzić z Polską wojny, 

musimy zatem żyć z nią w pokoju.
Nie1 możemy z Polską prowadzić woj­

ny, ponieważ związani jesteśmy trzykrot­
nie: aktami Ligi Narodów, układem w Lo- 
camo i paktem Kelloga. Bez trzykrotnego 
złamania tych układów nie możemy roz­
poczynać wojny.

Poza tern nie możemy z Polską pro­
wadzić wojny, gdyż przy obecnym sto­
sunku zbrojeń musimy przegrać każdą 
wojnę.

To są fakta, którym nikt zaprzeczyć 
nie może, bez względu na to, na jakim 
stanowisku politycznem stoi. Co się tyczy 
nas, socjalistów, to dodamy, że*

nie chcemy żadnej wojny
i że uważamy za zbrodniarza wobec na­
rodu niemieckiego i wobec całej ludzkości 
każdego, który igra z myślą nowej wojny.

Nie możemy prowadzić z Polską woj­
ny — musimy więc żyć z nią w zgodzie, 
to znaczy: przetiewszystkiem w pokoju 
gospodarczym. Nie zawarło się traktatu 
handlowego i układu likwidacyjnego ce­
lem zrobienia Polsce podarunku, ale aby 
oddać usługę Niemcom. Dzieciństwem jest 
chcieć karać Polskę w ten sposób, że się 
kaleczy własny palec. Dlatego należy dą­
żyć bezwzględnie do tego, by układy te 
weszły w życie.

Szukamy sprawiedliwości u Ligi Na-

Miesiąc propagandy
za „DZIENNIKIEM LUDOWYM"

Już pozyskano 400 nowych prenumeratorów.
Zapowiedziana w połowie^ grudnia 

akcja propagandystyczna za „Dziennikiem 
Ludowym" rozwinęła się systematycznie 
dopiero po świętach, a obecnie jest w peł­
nym toku. Wobec tego miesiąc propagan­
dy trwać będzie) do końca stycznia, aby 
rozpoczętej pracy nie przerywać i dopro­
wadzić ją do wytkniętego celu — zddby-

cia tysiąca nowych prenumeratorów. —
W tej chwili dochodzimy dopiero do 

ilości 400 (dokładnie 392) nowopozyska- 
nych prenumeratorów — do tysiąca jesz­
cze dość daleko, dotychczasowe jednak 
doświadczenia wykazują, że możliwości 
istnieją bardzo wielkie i postawiona na 
początku cyfra 1000 prenumeratorów jest
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Buninie, einiiia
WARSZAWA, 15 stycznia (teł. wł.). 

W Sosnowcu bezrobocie wzrasta w dal­
szym ciągu. Ostatnio wielka fabryka Die­
tla wymówiła pracę robotnikom.

Jak donosi sosnowiecki „Kurjer Za­
chodni" — „pogarszanie się z dniem każ­
dym konjunkiury gospodarczej powoduje 
dalsze redukcje w przemyśle i handlu. 
W ostatnich dniach zredukowano w So­
snowcu około 30 proc. pracowników.

Zarobki w Zakładach Marconiego ob 
niżono o 30 proc. Związek przemysłu 
włókienniczego w Tomaszowie wypowie­
dział umowę zbiorową z robotnikami, pro­
ponując obniżkę płac od 15—20 procent. 
Przetwórczy przemysł metalowy wypo­
wiedział taryfę zarobkową celem obniże­
nia robotniczych płac o 10 proc. Robo-

elit i demoisiracie.
tnicy fabryk zgierskich postanowili przy­
stąpić do strejku z końcem bież. tygo­
dnia. W Łodzi sytuacja gospodarcza zmia­
nie nie uległa.

Idąca przez kraj fala bezrobocia i u- 
siłowanie zmniejszenia w tych warunkach 
zarobkÓY. .robotników może wywołać 
groźny konflikt".

W dniu wczorajszym w Gdyni, Ży­
rardowie i Mińsku Mazowieckim doszło 
tio "burzliwych demonstracyj i zebrań. — 
Tłumy bezrobotnych w Mińsku Mazowie­
ckim ruszyły pod magistrat. Policja ma­
nifestantów rozprószyła, aresztując 4 o- 
soby. W czasie rozpraszania tłumów je­
dna' osoba została lekko ranna odłam­
kiem kamienia.

Nie wolno fotografować
więźniów

W Przemyślu zdarzył się fakt, który 
dowodzi, że więźniów brzeskich fotogra­
fować nie wolno. Oto przy odjeździe tow. 
Liebermana z Przemyśla do Warszawy, 
jeden z żegnających tow. dr. Loos, doko­
nał małym aparatem filmowym zdjęcia 
tow. dra Liebermana, stojącego wraz z 
córką w oknie wagonu. Obecna na dworcu 
kolejowym policja przystąpiła do tow. dra 
Loosa i zażądała wydania dokonanego 
zdjęcia. Kiedy tow. Loos odmówił, are-

brzeskich,
sztowano go i odprowadzono na kolejo­
wy posterunek P. P. i z tamtąd w asy­
stencji przodownika policji odesłano do 
biura śledczego, skąd po odebraniu do­
konanego zdjęcia oraz spisaniu protoko­
łu, tow. Loosa po jednogodzinnem przy­
trzymaniu zwolniono.

Niesłychany ten występ policji świad­
czy o tern, jak dalece pewne czynniki bro­
nią się przed samą reprodukcją wyglądu 
byłych więźniów brzeskich.

B r z
WARSZAWA, 15 stycznia (tel. wł.). 

W dalszym ciągu napływają protesty z 
całego kraju przeciwko sprawcom nadu­
żyć brzeskich.

Ostatnio wpłynęły proteśty od licz­
nych organizacyj b. wojskowych. W dal-

rodów i próbujemy poprawić położenie 
naszego ludu przez porozumienie z sąsia­
dami. Z drogi tej nie damy się odwieść 
indjańskimi wrzaskami hakehkreuzlerów. 
Ten wrzask dowodzi tylko, jak ważne i 
jwważne jest zadanie niemieckiej socjalnej 
demokracji, mające na celu czuwanie we­
spół z innemi partjami Socjalistycznej Mię­
dzynarodówki Robotniczej nad utrzyma­
niem pokoju".

—o—
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szym ciągu podpisują protesty literaci. 
Masowo napływają protesty od delegatów 
robotniczych i protesty robotnicze uchwa­
lane1 na masówkach i zgromadzeniach.

WIEC AKADEMICKI W SPRAWIE 
BRZEŚCIA.

WARSZAWA, 15 stycznia (td. wł.). 
Wczoraj w południe odbył się w Krako­
wie wiec akademicki w sprawie Brześcia. 
Wobec zakazu rektora odbycia wiecu w 
murach Wszechnicy, wiec odbył się przed 
budynkiem. Transparenty z protestacyj- 
nemi napisami policja skonfiskowała. — 
Przemawiał prof. Roman Dyboski i re­
ktor Załęski.

Po wiecu pochodem ruszono pod po­
mnik Mickiewicza, gdzie wygłoszono kilka 
przemówień.

realną i absolutnie dó osiągnięcia mimo 
rzeczywiście rozpaczliwego położenia ma­
terialnego ogółu klasy robotniczej.

Dlatego tern większy obowiązek spa­
da na tych, których nie1 ogarnęła straszli­
wa fala bezrobocia.

W dotychczasowych rezultatach par- 
tycupuje Lwów cyfrą prawie 300 nowych 
prenumeratorów, prowincja przekroczyła 
już liczbę 100 nowych prenumeratorów.

Wzywamy wszystkich, aby wzmogli 
swoją pracę agitacyjną, od domu dó do­
mu, od człowieka do człowieka.

Od tej naszej pracy zależy utrzymanie 
ważnego posterunku klasy pracującej, za­
leży jego rozszerzenie i udoskonalenie, 
aby „Dziennik Ludowy" się stał wszech­
stronnym pokarmem duchowym rodziny 
robotniczej.

Miesiąc propagandy za „Dziennikiem 
Ludowym" trwa do końca stycznia b. r. 
i w tym krótkim okresie nie wolno za­
niedbać żadnej sposobności.

Wszyscy do agitacji za „Dziennikiem 
Ludowym".

Tow. B io t a  s t a n y  u roi iw ie iy .
GNIEZNO, 15. 1. (Pat). Wczoraj od­

był się tu proces przeciwko tow. dr. Bo­
lesławowi Drobnerowi z Krakowa oskar­
żonemu o zbrodnię zdrady stanu, doko- 
nnanej na wiecu w Gnieźnie w styczniu 
1928, podczas swego przemówienia — 
przez nawoływanie do dążenia celem u- 
tworzenia rządu robotniczo - włościań­
skiego.

Po rozprawie Trybunał skazał tow. 
dra Drobnera na 1 rok twierdzy.

Pułk, Kostek - Biernacki na her­
batce u p. Piłsudskiej.

WARSZAWA, 15 stycznia (tel. wł.).
„Iskra" donosi, że u marsz. Piłsudskiej 
odbyła się tygodniowa herbatka towarzy­
ska, w której uczestniczyli: prem. Sła^ 
wek, marsz. . Senatu — Raczkiewicz, kor­
pus dyplomatyczny, prezes N. I. K. dr. 
Krzemieński, gen. Konarzewski i Wró­
blewski, płk. Wieniawa Długoszewski, 
płk. Kostek Biernacki i szereg innych! 
przedstawicieli świata politycznego i woj­
skowego. ,

„m. mmmmm
DWIE OSOBY UDUSZONE PRZEZ 

BANDYTÓW.
RÓWNE, 15. 1. (Pat). We) wsi Nowo- 

stawce dokonano zuchwałego napadu na 
małżonków Knestle, kolonistów czeskich. 
Nieznani sprawcy udusili 54-letniego Jó­
zefa Knestla, oraz jego żonę 69-letnią An­
nę. Po dokonaniu rabunku napastnicy zbid 
gli. Dochodzenia prowadzi wydział śled­
czy.

RADJO W SOWIETACH.
MOSKWA, 15. 1. (Pat). W Kołpinid 

pod Leningradem ukończono budowę 
wielkiej radjostacji o mocy 100 kilowa­
tów w antenie. Obecnie jest w budowie 
druga stacja tego samego typu i tej sa­
mej mocy na Syberji.
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imamy dowód w jego mowie radjowej z 18. 
października ub. r. do nauczycielek i nauczy­
cieli, gdzie powiedział, że wszystkie nieprogra- 
mowe prace me oparte o osobę marsz* Pił­
sudskiego, grożą państwu bezsiłą i anarchią, 
a nawet mordami prezydenta (!!) A więc „enó 
weder — Belweder** — albo — albo* P. minis­
trze, są przecież kraje skandynawskie, gdzie 
niema mężów opatrznościowych a mimo to nie 
ma mordów prezydenta, ani bezsiły i anarchji. 

Stawiam wnioski:
kwotę 1 miliona na budowę szkół podnieść 

do 20 miljonów,
które można wziąć z 26 miljonów skreślonych

z funduszu policynjnegc* Podnieść kwotę o- 
śwłaty pozaszkolnej do półtora miljona, prze­
znaczyć i 30 tysięcy zl. na zapoczątkowanie prac 
około' kreowania uniwersytetu ukraińskiego 
we Lwowie.

GŁCS UKRAIŃSKI O PACYFIKACJ.
Pos. Rudnicka (KI. Ukraiński), mówi o 

krzywdach szkolnictwa ukraińskiego i twier­
dzi, że od samego początku istnienia państwa 
polskiego, polityka oświatowa była zależna od 
wytycznych M. S. W.

Gimnazjum w Drohobyczu, przeszło przez 
szereg represji, uczyniono to na podstawie m- 
formacyj konndencjalnych policji odbierają? 
prawo publiczności-

Po koniec września odbyły się w Drohot 
byczu masowe aresztowania wśród Ukraińców 
chociaż w powiecie nie było ani jednego wy­
padku sabotażu-

Wkońcu oświadcza, że stanowisko jej klu­
bu do budżetu będzie negatywne.

Dziś dalszy ciąg obrad.

Na oświatą S2 2 2  pieniędzy
MSijcm d ziec i p o z o sta n ie  b ez  szk ó l.

WARSZAWA. 15. stycznia, (teł. wł.) Wczo­
raj komisja budżetowa sejmu obradowała nad 
budżetem ministerstwa oświaty7. Zarówno z 
przemówienia min. Czerwińskiego, jak i ref- 
ferenta tego budżetu pos. Strońskicgo (BB.) wy­
nikało, że rząd zamierza poczynić na tym bu­
dżecie bardzo wielkie oszczędności.

Suma ogólnych wydatków na oświatę w 
porównaniu z latami ubiegłem], jest zmniejszona 
oi 24 miljony złotych. Na szkolnictwo pow­
szechne preliminowano w tym roku zaledwie 
1 miljon złotych.

Charakterystyczne są propozycje referenta 
p. Zdz. Strońskiego w kierunku zmniejszenia 
Wydatkowi. I tak proponuje on zmniejszanie sty­
pendiów o 600.000, zasi.kćw dla uczonych in- 
stytncyj naukowych 800-000 ltd.

Pos. Ponikowski (Ch. D.) zapytuje, jak rząd 
zapatruje się na to, że nasze szkoły średnie 
corocznie wypuszczają kilkanaście tysięcy ma­
turzystów, a  tylko jedna trzecia może znaleźć 
pomieszczenie w naszych szkołach wyższych.

W końcu mówca sprzeciwia się niektó­
rym wnioskom redukcyjnym, a w szczególno­
ści zmniejszeniu dotacji naukowych i zmniej­
szeniu stypendjów dła młodzieży.

Dalej przemawiał poseł Kornecki (Klub 
nar.), który m. in. występuje przeciw oszczę­
dnościom na powszechne nauczanie, bo jeżeli 
według obliczeń p. Ponikowskiego zabraknie na 
rok 1931—32, 9 tys. osób do nauczania, t0 w 
następnych latach różnica się jeszcze zwięk­
szy. "Dojdziemy do tego, że za dwa lata o rea­
lizacji tego nauczania mowy być nie może. 
W tym roku 700 tysięcy dzieci pozostanie bez 
szkoły, w  następnym roku zapewne już miljon*

Daiej krytykuje system przenoszenia nau­
czycieli z powodów politycznych-

PRZEMÓWIENIE TOW- CZAPIŃSKIEGO.
Na posiedzeniu popołudnioWem zabrał głos 

tow. Czapiński. W przemówieniu swem pod­
kreśla, że Mer polski bardzo się rozpolityko­
wał, co szczególnie uwidoczniło się podczas 
wyborów.

Mówca przypomina tu orędzie ks. biskupa 
Lutomskiego, w  którem ks. biskup Łukomski, 
zakazuje katolikom głosować na listy radykal­
nych stronnictw.. P. min. podniósł że stoi na 
stanowisku wychowania państwowego, ale to 
nic ma mówii-

Natomiast, gdzie p. minister przechodzi do 
precyzowania swego stanowiska państwowego 
przesuwa się na stanowisku partji, jak tego

Zmniejszenie liczby Kas Chorych.
WARSZAWA, 15 stycznia (teł. wł.). 

W rządzie przygotowano projekt zmiany 
podziału terytorialnego Kas cohrych na 
terenie całej Polski. Projekt ten przewi­
duje zniesienie całego szeregu Kas, wsku­
tek czego na terenie całej Polski zamiast 
dotychczasowych 243 Kas pozostałoby 
tylko 57. Każda z nich objęłaby teten 
działania kilku Kas dotychczasowych.

Na terenie Małopolski wschodniej 
mają być następujące Kasy:

Rzeszów z miejscowościami: Rzeszów 
Łańcut, Strzyżów i Przeworsk.

W Krośnie z miejscowościami: Kro­
sno, Sanok, Brzozów, Lisko.

W Przemyślu z miejscowościami: 
Przemyśl, Mościska, Jarosław, Cieszanów.

W Stryju z miejscowościami: Stryj, 
Kałusz, Dolina, Skole, Rohatyn, Turka.

W  Stanisławowie1 z miejscowościami: 
Stanisławów, Tłumacz, Nadworna.

W Kołomyji z miejscowościami: Ko­
łomyja, Horodenka, Sniatyn, Kuty.

W Czortkowie z miejscowościami: 
Czortków, Kopyczyńce, Zaleszczyki, Bu- 
czacz.

Tarnopol z miejscowościami: Tarno­
pol, Zbaraż, Skałat, Trembowla, Podhaj­
ce, Brzeżany.

W Złoczowie ewentualnie w Brodach 
z miejscowościami: Złoczów, Brody, Ka­
mionka Strumiłowa.

We Lwowie z miejscowościami: 
Lwów - miaśto, Lwów - powiat, Bobrka, 
Grodek ^Jagielloński, Jaworów, Żółkiew, 
Rawa Ruska, Sokal, Sambor, "Stary ta m ­
bor, Drohobycz.

Ogółem projekt przewiduje zniesienie 
186 samodzielnych Kas chorych. Obecnie 
projekt jest szczegółowo rozpatrywany i 
uzgadniany przez czynniki decydujące, 

—o —

Druga konfiskata „Dziennika Lud.*8
Wczorajszy „Dzieńnik Ludowy" był J stronie pierwszej. Dodać trzeba, że tytuły 

skonfiskowany. Cenzura skreśliła kilka ty- j te  były dosłownem powtórzeniem z tekstu 
tułów, między innemi tytuły główne na 1 sprawozdania sejmowego.

WARSZAWA, 15 stycznia (tel. wł.). 
Dziś o godz. 10-ej odbędzie się ukonsty­
tuowanie się szeregu komisyj sejmowych, 
poczem komisje te przystąpią do pracy.

Komisja budżetowa rozpatrywać bę­
dzie dziś budżet ministerstwa robót pu­
blicznych, a jutro przystąpi do budżetu 
min. sprawiedliwości. Jutro więc stanie 
przed komisją p. Michałowski, prokurator 
Brześcia — nowej roli, ministra sprawie­
dliwości Rzplitej.

Referat pos. Paschalskiego z B. B. 
o wniosku Klubu Narodowego w skra­
wie byłych więźniów brzeskich będzie roz­
patrywany przez komisję prawniczą we 
wtorek 20 bm.

—o—
AMY JOHNSON WRACA DO LON 

DYNU.
WARSZAWA, 15 stycznia (tel. wł.). 

Głośna letniczka angielska Amy Johnson 
wróciła wczoraj wieczorem z Moskwy do 
Warszawy. Pani Johnson opuści Warsza­
wę na swoim samolocie, który został już 
naprawiony i wyleci z powrotem do Lon­
dynu.

PORZĄDEK DZIENNY SEJMU.
WARSZAWA, 15 stycznia (tel. wł.). 

Porządek dzienny piątkowego posiedze­
nia plenarnego Sejmu obejmuje między 
innymi sprawozdanie Komisji skarbowej o 
dzierżawie monopolu zapałczanego i zwią 
zanej z nią pożyczki zapałczanej, dalej 
pierwsze czytanie projektu ustawy o po­
borze rekruta na r. 1931, pierwsze czyta­
nie projektu ustawy o ograniczeniach spo­
życia i sprzedaży napojów alkoholowych 
oraz kilka spraw drobnych.

—o—
Z MADERY DO LONDYNU-

WARSZAWA. 15. stycznia, (tel. wł.) Wczo­
raj krążyła pogłoska, że p. Piłsudski, po za­
kończeniu kuracji na Maderze, ma udać się do 
Londynu, gdzie ma odbyć szereg konferencyj z 
rządem angielskim.

KONFISKATA.
WARSZAWA, 14. 1. (tel. wł.) Wczo­

raj skonfiskowano „Wieczór Warszawski" 
za artykuł o tajemniczej kradzieży skrzyni 
z 288 rewolwerami ze składu zaopatrzenia 
uzbrojenia.

ZMIANA TRZECH WYROKÓW ŚMIERCI-
WARSZAWA. 15. stycznia. Sąd Apelacyjny 

rozpatrywał wczoraj sprawę komunistów, Ka- 
gana, Sosnowca i Niebieskiego i po przepro­
wadzonej rozprawie, wyrok sądu pierwszej in­
stancji, skazujący wszystkich trzech na karę 
śmierci zmienił w  ten sposób, że oskarżonych 
Kagana l Sosnowca skazał na dożywotnie wię­
zienie. zaś oskarżonego Niebieskiego skazał je­
dynie na jeden rok więzienia.

Trzęsienie ziemi w Argentynie.
Zniszczone m iasto. —  L i c z n e  o f i a r y .

NOWY JORK, 15. 1. (Pat). Donoszą 
z Poma (Argentyna) o trzykrotnem wybu­
chu pobliskiego wulkanu, po których na­
stąpiło trzykrotne trzęsienie ziemi. Znisz­
czyło ono całkowicie miejscowość Poma, 
przyszem 35 mieszkańców poniosło 
śmierć.

Dziś w północno - zachodniej części 
Argentyny odczuto wstrząsy podziemne.

Według otrzymanych dotychczas wiado­
mości, w miejscowości Kobrez jest wielka 
liczba ofiar w ludziach. Gwałtownej ule­
wie towarzyszył łoskot podziemny. Mie­
szkańcy, wyrzuceni z łóżek, wybiegli na 
ulice, gdzie zaatakował ich deszcz rozpa­
lonych kamieni i strumienie wrzącej la­
wy. Wiele domów legło w gruzach.

—o—

w Warszawie,
WARSZAWA, 15. 1. (tel. wł.). Wczo 

raj przyjechała do Warszawy delegacja 
robotników sezonowych ze Lwowa w oso­
bach M. Wieczystego, Trzmielowicza i G. 
Chuckieja. Delegacja udała się do Min. 
Pracy, domagając się zniesienia sezonu 
martwego i przywrócenia zasiłków robot­
nikom sezonowym.

We Lwowie znajduje się około 5.000 
robotników sezonowych, którzy wskutek 
pozbawienia ich zasiłków, skazani są na 
zupełną nędzę.

W ministerstwie usłyszeli, że sezon

martwy nie zostanie zniesiony.
Delegaci poruszyli sprawę projekto­

wanej przez władze pomocy w formie 
kuchen ulicznych, oświadczając, że tego 
rodzaju kuchnie uważają za niewłaściwe, 
a zamiast tego domagają się wydawania 
bezrobotnym bonów.

Onegdaj delegacja udała się do Sej­
mu, chcąc zwrócić się do posła lwowskie­
go ks. Szydelskiego.

Ks. Szydelski delegacji nie przyjął, 
choć podobno był w Warszawie.

—o —

WARSZAWA, 15. 1. (tel. wł.). Przed 
kilku dniami bezrobotni sezonowi zebrali 
się w magistracie, aby się dowiedzieć, kie­
dy rozpoczną się roboty zapowiedziane 
przez wojewodę.

W magistracie zaczęto spisywać na­
zwiska przybyłych. Robotnicy przypusz­
czali, że to jest rejestracja, a gdy powie­
dziano im, że to są spisy dla urzędu śled­

czego, powstał zgiełk i wrzawa. Prezy­
dent miasta zamiast uspokoić ludzi, we­
zwał policję...

Bezrobotni nie chcieli ustąpić z ma­
gistratu, wobec czego przybyła większa 
ilość policji...

Od magistratu bezrobotni udali się do 
starostwa i tu znowu przybyła za nimi 
policja. Aresztowano 4 osoby.

Wymordowanie całej rodziny.
WILNO, 14. 1. (PAT). Nocy wczoraj­

szej w osadzie Zajanów, gminy Stołpce, 
dokonano morderstwa całej rodziny. Za­
mordowany został Izak Millet, kupiec, je­
go żona, 23-letnia córka i 12-letni syn. 
Wszyscy mieli rozbite czaszki uderzeniami 
siekiery. Policja wdrożyła natychmiast do­

chodzenia. Mordercę aresztowano tego sa­
mego dnia. Okazało się, że jest nim dezer­
ter 1 5p. p. z Dęblina, Leon Markiewicz, 
Mały mieszkaniec Stołpców. Po dokonaniu 
mordu Markiewicz zrabował 1000 zł., wię­
kszą ilość tytoniu i inne towary, poczem 
usiłował zbiec.

T o  i owo.
Na falach eteru dochodził nas przedwczo­

rajszego wieczora wspaniały głos Jana Klepyry- 
Radjo — to przecież cudowny wynalazek. — 
Aparat radjowy pozwolił nam skonstatować, 
jak Kiepura był przyjmowany w memieckiem 
mieście Hamburgu, skąd płynął do nas głos je­
go, przez setki kilometrów. Publiczność popro- 
stu szalała. Taki cmi oklaskami nie darzyła śpie­
waka nawet Warszawa. Koncert rozpoczął się 
z dość znacznem opóźnieniem, a speaker wyja­
śniał radiosłuchaczom, że stało się to dlatego, 
lż Kiepura nie mógł przecisnąć się przez wita­
jący go tłum, oczekujący jego pojawienia się 
przed wejściem do filharmonii hamburskiei. Do- 
iwiedzaał się też radiosłuchacz przy tej spo­
sobności, że sala przepełniona, że wiele ludzi 
musiało odejść, nie mogąc już otrzymać bile­
tów, że nawet na podjum — rzecz niesłychana 
— stoją tłumy ludzi, aby usłyszeć fenomenalny 
głos śpiewaka. Po skończonym koncercie pu­
bliczność entuzjastycznemi oklaskami i o- 
rzykami prosiła o (naddatki, a Kiepura śpiewał 
i śpiewał coraz goręcej oklaskiwany. W pew­
nej chwili stała się rzecz nieoczekiwana. Kie­
pura śpiewa po polsku pieśń Galla „Zejdź do 
gondoli“. Po tej pieśni zerwała się szalona bu­
rza oklasków, z pośród okrzyków pełnych en­
tuzjazmu dało sie wyłowić słowa: Kiepura!
Hoch! Iioch!....

Jakiś jeden duch zespolił słuchaczy, złą­
czył ich śpiew, który ponad przyziemne, szare 
sprawy dnia powszedni :go się przenosi. Jakżeż 
dalecy byli ci obecni na koncercie od tych, któ­
rzy gotowi byliby utopić bagnet w m era bliź­
niego swego* Jakby to pięknie było, gdyby ludzie 
podali sobie bratnie dłonie, gdyby stali się b"S>- 
si ci, co są sobie dalecy.

Muszę przy tej sposobności przypomnieć, 
że szowiniści lwowscy nie chcieli przed poru 
laty dopuścić do występów wielkiego tragika 
niemieckiego Weeenera. I postawili na swojem. 
Jakiż pokłon należy się publiczności hambur- 
skiej, która potrafiła wznieść się ponad poziom 
szkaradnej zawiści narodowościowej i gorąco 
oklaskiwała śpiewaka za jego piosenkę pol­
ską. I

Zaprawdę, nie tak źli są ludzie.
*

Brześć, Brześć, nic, tylko Brześć. Pewnie, że 
to się już niektórym uszami przelewa, ale Brześć 
w nowem wydaniu może jednak zainteresuje 
tych, co o tej katowni nie chcą już nic słyszeć.

Czy wiecie, że ca co mówią o metodach 
brzeskich sami mogą łacno stać się gośćmi tej 
twierdzy? Jeżeli, jeżeli oczywiście spełnione bę­
dą pobożne życzenia sanacyjnego tygodnika 
„Włościanin Wielkopolski**.

W artykule „Zagórski — Czechowicz — 
Brześć" było tam napisane:

„Jak długo siedzieli przestępcy w Brześciu, 
błagała prasa, by ich wypuszczono a gdy to 
władze sądowe zrobiły, wszczął się alarm: w 
Brześciu bito Ljebermana, Popiela, Korfantego, 
a nawet odważono się pobić ukraińskiego hai- 
damakę Kohuta. Zaczynają się opisy brzeskich 
tortur wzięte z fantazji partyjnych głuptasów".

...,,W tym momencie endecka i socjalisty­
czna prasa, a za nią „ludowe" małpy poselskie 
powtarzają brednie o Brześciu, byleby uniemoż­
liwić Rządowi polskiemu otrzymanie kredytu*'-

„Kto z uczciwych obywateli powie, że ci 
złodzieje honoru polskiego i mienia robią do­
brze ? <

Kto zamknął więźniów ? Władze sądowe. 
Czy zbadał ktokolwiek potworne bujdy o Brze­
ściu? Nikt. Nie mówią też o tern sami więźi Io­
wie, Dlaczegóż prasa to pisze? Czemu Rząd 
nie ukróci siania anarchji w kraju? Czemuż 
nie stanie w obronie honoru Polski? Czy nie 
lepiej tych złodziei honoru Polski, szczających 
przeciw Państwu, pozamykać choćby znowu w 
Brześciu?"

Dalej szmatka sanacyjna oburza się na nie­
zliczone protesty przeciw Brześciowi a przedow- 
szystkiem na profesorów i pisze:

„Jest to objaw potworny, jest to jaskrawy 
przykład, do czego prowadzi niepoczytalna ro­
bota warchołów, która w obliczu całego święta 
ośmiesza ludzi nauki".

Panowie profesorowie, literaci i wszyscy, 
co protestujecie przeciw Brześciowi! Czy nie le­
piej siedzieć cicho i nie narażać : |;?  Bo — 
wiecie lepiej być ostrożnym, bo — jak to mówią 
„jak Pan Bóg dopuści to i z kija wypuści".

SĘDZIA DEMANT - „ROBOTNIK**.
WARSZAWA, 15 stycznia (tel. wł.). 

Obrófoća redakcji „Robotnika" w sensa­
cyjnym procesie wyręczonym „Robotni­
kowi,, przez sęcfciego Demanta zgłosił 
wniosek o powołanie w charakterze świad 
ka wiceministra sprawiedliwości p. Siecz­
kowskiego.

—o —
LINDBERGH KUPIŁ WYSPĘ*

NOWY YORK. 15. stycznia. (Pat.) Pań­
stwo Lindbergh kupili wyspę, położoną o 4 
mile od wybrzeża stanu Marne. Wyspa ta no­
sząca nazwę Garden Island, ma im służyć jako 
miejsce pobytu w lecie.

—o —
PROCES B- POSŁA DADANA.

WARSZAWA, 14-tego stycznia (tel. wł.). 
Dziś w  Sądzie Okr. w Zamościu odbędzie się 
rozprawa b. posła Dadana (Wyzwolenie), os­
karżonego z jart. 263 k. k„ w związku z prze­
mówieniem na wiecu. — Broni adw. Czernicki.

INTERPELACJA W SPRAWIE KONFISKAT-
WARSZAWA, 14-tego stycznia (tel. wł.). 

Na jednym z Najbliższych posiedzeń Sejmu, zgło­
szoną będzie interpelacja poselska, przedstawia­
jąca praktyki konfiskat rządów pomajowych- 
Niektóre fakty dotyczące tych konfiskat ąą 
wręcz rewelacyjne.



3„DZIENNIK LUDOWY" nr. 12 z dnia 16 stycznia 1931.

Czy pozyskałeś już nowego prenumeratora
lila „DZIENNIKA LODOWEGO”?
0 pracę i Chleb dla robotników
1 przemysłowców w zawodzie biiiSowlanym we Lwowie.

Na posiedzeniu Sekcji III (technicznej) 
Rady miejskiej w dniu i3 b. m. przedło­
żył to w. K. Żelaszkiewicz imieniem Klubu 
radinyph P. P. S. memorjał następującej 
treści:

Ze względu na katastrofalny brak 
pracy w zawodzie budowlanym i pokrew­
nych zawodach tak wśród pracujących ro­
botników, jak i przemysłowców (który 
jeszcze zwiększy się na wiosnę, jakto do­
świadczaliśmy w latach poprzednich) win­
ny władze nadzorczo-techniczne w mieście 
Lwowie poczynić najenergiczniejsze stara­
nia, by możliwie to zło opanować i prze­
ciwdziałać katastrofie bezrobocia w mie­
ście, a wszystko uczynić i przygotować, 
by rozpoczynający się sezon budowlany 
r. 1931 już od początku, to jest od mie­
siąca marca i kwietnia mógł w całości 
zapoczątkować roboty sezonowe i należy­
cie rozwijać się w ciągu całego sezonu.

1) W tym celu prosimy przewodniczą­
cego (za zgodą Sekcji III) by w porozu­
mieniu z Prezytijum miasta i zarządem 
technicznym zrewidowano wniesione już 
obecnie projekty i plany mających po­
wstać budynków lub rekonstrukcji budyn­
ków' prywatnych, gminnych i państwo­
wych na całym terenie Wielkiego Lwowa 
i by odnośne projekty jak najrychlej za­
twierdzone zostały a koncensy na budo­
wy zostały udzielone najdalej po koniec 
marca r. 1931, następne zaś w miarę wpły­
wów bez zwłoki i załatwiane były. __

2) W szczególności, by odnośnie do 
robót prywatnych pośpiech w załatwieniu 
oraz najdalej idąca pomoc i porada tech­
niczna w formie obywatelskiej — o ile 
to będzie potrzebne — została zapewniona 
klijentom.

3) Zostanie wydane zarządzenie, by 
policja budowlana zrewidowała i dzielni­
cami ułożyła spis budynków, rekonstrukcji 
i naprawek i to nie tylko zewnętrznych 
(fasad), ale i wewnętrznych (jak sieni, 
schodów, strychów, posadzek, balkonów, 
ganków i t. p.). Właściciele takich objek- 
tów, potrzebujących rekonstrukcji i na­
prawek, zostaną wezwani do rychłego 
przeprowadzenia potrzebnych urządzeń 
ewentualnie pod przymusem.

4) Oddziały drogowe, i kanałowe przy­
gotują wszelkie przedwstępne roboty i 
materjały konieczne, by roboty od wczes­
nej wiosny mogły być rozpoczęte.

5) Prezydjum miasta i przewodniczą­
cy Sekcji III wpłyną na dyrekcje i zarządy 
Miejskiej Kasy "Oszczędności i Galicyjskiej 
Kasy Oszczędn., "by instytucje' te niemniej 
troskliwie i skutecznie jak w latach po­
przednich popierały budownictwo miej­
skie i w miarę możności przygotowały 
fundusze, by ruch budowlany był przy­

WIEDEN, 14. 1. (PAT). Dzietiniki 
wiedeńskie donoszą z Sofji, że wczoraj o 
godzinie 5-tej rano zostali zastrzeleni 
przez nieznanych sprawców dwaj Mace­
dończycy Spasow i Butkow. Morderstwo 
to dokonane zostało w kabarecie. Zamor­
dowani należeli do grupy Protogerowa. 
Zachodzi podejrzenie, iż dokonali oni za­
machu na jednego z członków grupy Mi- 
chajłowa. Z tego też powodu byli w swo­
im czasie aresztowani a na dwa dni przed 
zamordowaniem zostali wypuszczeni na 
wolną stopę z aresztu śledczego.

ZASTRZELENIE PRZEMYTNIKA.
WILNO, 14. 1. (PAT). Na odcinku 

granicznym Kalety patrol K. O. P. zauwa­
żył kilku osobników, którzy usiłowali prze 
wieść przemycane towary. Patrol urządził 
zasadzkę. Dwóch przemytników zatrzyma­
no. Trzeci, który znajdował się na saniach, 
usiłował zbiec w kierunku granicy litew­
skiej. Za uciekającym dano kilka strzałów. 
Kula trafiła przemytnika w szyję. Rannym 
okazał się niejaki Zyczacki, znany prze­
mytnik.

najmniej na tymsamym poziomie, co w la­
tach poprzednich podtrzymywany i popie­
rany.

Prace Dyrekcji Kas Oszczędności wia­
tach poprzednich uznajemy i pragniemy, 
by i w roku biieżącym prace te wydały 
dla rozwoju ruchu budowlanego owoce i 
by działalność szczególnie Dyr. M. K. O. 
i G. K. O. była zachętą do akcji finanso­
wania robót budowlanych także przez inne 
banki i instytucje finansowe.

Memorjał ten aprobowany przez człon­

ków Sekcji III, przyjął przewodniczący 
p. inżynier Matzke, obiecując skuteczne 
poparcie do osiągnięcia celu, a obecny 
na posiedzeniu p. wiceprezydent Kolbu- 
szeWski, obiecał nie tylko poparcie, ale 
pełną współpracę.

Jeżeli więc życzenia wyrażone w me­
moriale zostaną w czyn wprowadzone, 
może niejedna, ale więcej setek bezrobot­
nych usuniętych zostanie z rynku bezrobo­
cia i niejeden warsztat pracy, obecnie za­
marły na nowo odżyje.

Zderzenie pociągów kol© Gliwic.

Przy wyjeździe z dworca w Gliwicach (Śląsk niemiecki) zdarzył się pociąg pospieszny Ber­
lin — Bytom, z pociągiem osobowym. Lokomotywa pociągu pospiesznego wyskoczyła z 

szyn, pociągając za sobą szereg wagonów. 32 osób zostało zranionych.

1 Gwarne ongi salony Kawiarni Zie­
miańskiej we Lwowie, przy ul.. Batorego 
zostały zamienione na przybytek popula­
ryzacji nauki i sztuki — jeżeli tak można 
nazwać rozgłośnię lwowskiej radjostacji, 
która od szeregu miesięcy w tym pięknym 
lokalu gości.

Przed kilku dniami dziennikarze lwow­
scy zostali zaproszeni do tego dziwnego 
przybytku na konferencję prasową, na 
której przybyły z Warszawy dyrektor 
warszawskiego radja inż. Heller, oraz dy­
rektor programowy lwowskiej rozgłośni 
p. Petry udzielali objaśnień o funkcjach 
czynnej już radjostacji lwowskiej. Otóż 
audycje ze stacji lwowskiej mogą być od­
bierane przez detektor na odległość 120 
do 130 km., to znaczy, że mogą docierać 
do Stanisławowa, Tarnopola i t. d. Wy­
raźne określenie odległości nie da się u- 
stalić — zasięg zależy od różnych czynni­
ków. Wchodzi tu w grę jakość aparatu 
detektorowego jakość produkcji, co znowu 
zależne jest od akustyczności studjo, a 
dalej jakość kabli. W powietrzu odbywa 
się niewidzialna walka fal radjowych. Nie­
raz koncerty międzynarodowe, natrafia­
jąc na przeszkody, muszą być skierowy­
wane do nas przez Pragę, Berlin, Kraków, 
jednem słowem konieczne są różne kombi­
nacje ,różne drogi okrężne. Zdarza się, 
że odbiór koncertu z Warszawy do Lwo­
wa odbywa się przez Poznań, Katowice 
i Kraków.

Nowa stacja lwowska, o jednym z naj­
lepszych typów, o sile 20 kilowatów, bę­
dzie mogła w zupełności spełniać swe za­
danie.

Niebawem dzięki porozumieniu z dy­
rekcją teatrów ze Lwowa będą na wszyst­
kie stacje polskie transmitowane przedsta­
wienia opery lwowskiej, pierwszą audycją

z Teatru Rozmaitości będą „Pastorałki" 
układu dyr. Schillera.

Zwiedzaliśmy następnie zaciszne kom­
naty rozgłośni lwowskiej. Są tam małe 
pokoiki dla solistów z małemi mikrofo­
nami, w większych odbywają się produk­
cje chórów śpiewanych bądź muzycznych. 
Właśnie jx>dczas naszego pobytu w roz­
głośni produkował się chór „Bard". — 
W innym pokoju, gdzie mieszczą się spe­
cjalne aparaty, siedzi inżynier ze słu­
chawkami na uszach i kontroluje odbiór. 
Dowiadujemy się, że on to wzmacnia lub 
przycisza, przytłumia odbiór, regulując 
go przy pomocy pewnych przyrządów.

Jaka szkoda, że ciężkie czasy nie po­
zwalają wszystkim na kupno detektora i 
opłatę miesięczną za korzystanie z radja. 
Bo rad jo użycza nam niemało miłych 
chwil.

Oficjalne otwarcie radjostacji lwow­
skiej nastąpi za kilka tygodni. i

Tajemnicza morda stwa
WASZYNGTON, 13 stycznia. — Wielkie 

wrażenie wywołało tu tajemnicze morderstwo, 
dokonane na osobie dziewiętnastoletniej dziew­
czyny nazwiskiem Limenck. Z początku przy­
puszczano, że dziewczyna ta zmarła naturalną 
śmiercią, ale funkcjonariusze zakładu pogrzebo­
wego odkryli na jej głowie ranę postrzałową, 
zakrytą gęstemi i starannie utrzymanemi wło­
sami. Zawiadomiono o tern natychmiast policję, 
gdy jednak przybyła na miejsce, zwłoki zniknęły 
bez śladu.

W związku z tern aresztowano jednego po­
licjanta, który pełnił regularnie służbę w  pobli­
żu domu zamordowanej. W śledztwie zostało 
stwierdzone, że policjant ten wynajął dom, w

Piłm liiiHii mi*.
■W dniu 9 bm. odbyło się Nadzwyczaj­

ne Zgromadzenie Delegatów Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej Związków Za­
wodowych Pracowników Państwowych, 
które powzięło następującą uchwałę:

Zarządzenie rządu o wstrzymaniu a- 
wansów i wszelkich przemianowań (na 
stałe, etat i t. d.) pracowników państwo­
wych godzi w szczególnie krzywdzący i 
bolesny sposób w szerokie rzesze zainte­
resowanych, którzy mieli prawo oczeki­
wać, iż ich materjalna, względnie prawna 
sytuacja zostanie1, choć w pewnym zakre­
sie, sprawiedliwie unormowana.

Związki zrzeszone w C. K. P. uważają 
za swój obowiązek zwrócić się dó rządu 
o wydanie zarządzenia przeprowadzenia 
normalnych awansów przewidzianych w 
budżecie państwa na rok 1930/31 i doko­
nania normalnych przemianowań oraz pod­
jąć akcję, zmierzającą do zasadniczego u- 
normowania stosunku prawno-służbowelgo 
pracowników państwowych i do zagwa­
rantowania im awansu automatycznego".

W jaowyższych sprawach udaje się w 
najbliższych dniach delegacja C. K. P. do 
p rem jera Sławka.

Młodzi en e rp l
Sejmowa komisja budżetowa obrado­

wała w ubiegły wtorek nad budżetem Naj­
wyższej Izby Kontroli i działem emerytur.

Cyfrowo emerytury przedstawiają się 
następująco:

W roku 1924 emerytury wynosiły -
32.200.000 zł., w r. 1925 kiedy nastąpiło 
uregulowanie emerytur — 58,100.000 zł., 
w r. 1926 — 73,700.000 zł., w r. 1927/28
145.507.000 zł., w r. 1928/29 -  171,556.000 
zł., w r. 1929/30 — 224,965.000 zł. Kwota 
preliminowana na rok 1930/31 w sumie
206.779.000 zł. będzie znacznie przekro­
czona, tak, że zbliżamy się w tej chwili do
300,000.000 zł., jako efektywnego wy­

datku na emerytury.
W r. 1927/28 było emerytów 1216, 

a emerytur b. państw zaborczych 862. —. 
W dniu 1 października 1930 roku było 
emerytów W. P. 6906, a emerytów państw 
zaborczych 706.

Na rok 1931/32 rząd preliminuje na 
emerytury bez przedsiębiorstw państwo­
wych i jnonopoli 238,491.000 zł.

Referent poseł Wagner (BB) na wtor- 
kowem posiedzeniu wystąpił z szeregiem 
postulatów w sprawie emerytur, przyczem 
domagał się podniesienia opłat emerytal­
nych o 5 'procent. Zapowiada, że rząd wy­
stąpi ze zmianą ustawy o uposażeniu urzę­
dników, co w rezultacie zniżyłoby pobory 
urzędnicze o 2 procent miesięcznie.

Nakoniec podał ciekawe szczegóły sta­
tystyczne: oto w latach 1923, 4 i 5 ogó­
łem poszło na emeryturę 457 oficerów, 
z tego do lat 35 osób 26, w wieku między 
35 a 45 — 156, w r. 1926 w stan spo­
czynku przeniesiono 430, z tego do lat 
35 — 41, między 35 a 45 — 162. W latach 
od 1927 do 29 ogółem przeniesiono w stan 
spoczynku 1947, z tego do lat 35 — 63, 
między 35 —- 45 — 564.

2 0 * 'e h b j  tiz ewczyny,
którym założył nie tylko gorzelnię, ale również 
wielki arsenał karabinów i rewolwerów.

Jak donoszą, prezydent Hooyer zaintereso­
wał się tą tajemniczą sprawą.

lilEiila ioMyini.
Na zarządzenie prokuratorii aresztowała po­

licja w  Komarowej Woli, w po w. sokolskim 
trzy dzi wczęta wiejskie. Naścię Iwanczynównę 
oraz siostry Domkę i Oltsenę Nesterówne pQd 
zarzutem udziału w podpaleniach st~rt. Areszto­
wane odpowiadać będą ponadto za umożliwienie 
ucieczki pewnemu podpalaczowi, za którym o- 
beeme poszukuje policja.
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Minister czeski o dyktaturze.
PRAGA. (Ceps). Czechosłowacki mi­

nister spraw zagranicznych dr. Benesz, 
zamieścił w praskim tygodniku „Sobota11 
artykuł, w którym traktuje' o dyktaturach 
jako takich i ich teorjach. Dr. Benesz 
ogólny pogląd na istotę dyktatury reasu­
muje! w uwadze, że teoretycy dyktatur 
mylą się, twierdząc, że dyktatorski system 
rządzenia, może przynieść korzyści dane­
mu państwu. Chodzi o

sukcesy tylko pozorne,
bowiem trwała dyktatura jest niemożliwa, 
a w chwili gdy ma dojść do normalnych 
stosunków, następują krytyczne i gwał­
towne wstrząsy. Przejście do stosunków 
normalnych jest tern cięższe i zgubniej- 
sze im dłużej dyktatura trwa i im bar­
dziej jej duchem przesiąknięte zostało ży­
cie i ustrój. Rysem charakterystycznym 
dyktatora jest, że

nie potrafi wychować sobie następcy,
to też koniec dyktatorskiego systemu, jest 
ciężkim przełomem w życiu państwa. — 
W  systemie dyktatorskim ludzie tracą po­
czucie odpowiedzialności, nie wychowuje 
się polityków, którzyby zdółali znieść pu­
bliczną krytykę. Dlatego po dyktaturze na­
stępuje zawsze kryzys w całem życiu pu- 
blicznem i okazuje się brak zdolnych i 
zdecydowanych ludzi, słowem, następuje 
polityczny upadek, chociaż koniec dykta­
tury nie jest otwartą walką i chaosem.

Rzeczy ciekawe.
Niezwkły aparat.

Jak donosi amerykański Instytut Carnegisgo 
udało się tam skonstruować specjalny aparat, 
nadzwyczaj czuły, zapomocą którego można 
wymierzać ilości ciepła promieni na najbard.lij 
oddalonych od ziemi planetach. Aparat ten może 
wymierzyć ciepło promieni na gwiazdach, 681 
razy mniejszych od najmniejszej gwiazdy widzia­
lnej gołem okiem.

Aparat wynaleźli astronomowie obserwato­
rium Mount Wilsona, Edison Pettit i Seth- 
Nicołson. Składa się onf z dwóch drucików cien­
kich jak włos. Jeden jest zrobiony z bizmutu, 
drugi z kompozycji bizmutu z cynkiem.

f 5 Fenomenalny cfofop-samouR.
'" " ‘ Przed kilku miesiącami do jednego z wy­
dawców w Leningradzie zgłosił się ubogo u- 
brany człowiek, który, podając się za rolnika, 
prosił o danie mu jakiegokolwiek zajęcia. Wy­
dawca, nie chcąc biedakowi odmówić, przyjął 
go w  charakterze robotnika maszynowego- — 
Pewnego razu, kiedy korektor drukarni zacho­
rował i pilne dzieło angielskie wymagało na­
tychmiastowego przejrzenia, nowoprzyjęty ro­
botnik zaproponował wydawcy spełnienie tej 
pracy, którą w  istocie wykonał. Wówczas to 
okazało się, że człowiek ten włada oprócz ję­
zyka nagieiskiego, także francuskim, hiszpań­
skim, włoskim i niemieckim. Lfogwjstą tym 
był samouk Iwan Pronin, rolnik z okolic Ja­
rosławia. Tłumaczenia Pronina pięknym i bar­
wnym językiem zwróciły uwagę wybitnych u- 
czonych, którzy zajęli się losem biednego sa­
mouka.

Olbrzymie skarby na dnie 
oceanów.

Kapitan duńskiej marynarki wojennej, Ber­
trand Dayeen wydał ostatnio bardzo ciekawą 
książkę p. t  „Skarby oceanów4', w której w 
sposób nadzwyczaj interesujący omawia boga­
ctwo, jakie znajdujje się na dnie mórz i ocea­
nów. Dayeen, który jako porucznik marynarki 
brał udział w bitwach morskich, podczas os­
tatniej wojny światowej — pisze — że skarby, 
zatopione w czasie od roku 1915 do 1917 wyno­
szą kilkaset miljooów funtów szterhngów. Za­
topione okręty i łodzie podwodne, gdyby je wy­
dobyto stanowiłyby flotę morską o nośności 
5,£87,962.000 ton, a  więc kilkadziesiąt razy 
większą od flot Anglji, Ameryki, Niemiec, Ja- 
ponji < Foancji razem wziętych. Złoto, znajdu­
jące się na dnie morza, okupiłoby krzywdy, 
zadane ludziom przez wojnę i opłaciłoby wszy­
stkie długi państw, biorących udział w krwa­
wych zapasach 1914 roku.

W zakończeniu swej uwagi, dr. Be­
nesz pisze:
„Okresy dyktatur to czasy nienormalne,

czasy ciężkie? choroby społeczeństw 
i narodów, chociaż w historji objawiają 
się, jako czasy rozmachu i siły. Jest to 
fatalna gra i niemożna jej naśladować 
według przykładu innego pąństwa. Patrz­
my się przeto ze spokojem i wyrozumia­
łością na trudności naszych sąsiadów. Nie 
krytykujmy zbytecznie, ale obserwujmy 
ich rozwój i kroczmy własną drogą11.

Tajemnica caoiniinego świata.
Atlantyda — wedle legendy — była 

kontynentem większym, niż Australja, po­
łożonym pomiędzy dziesiątym a czterdzie­
stym stopniem szerokości geograficznej, 
który przed około 15.000 laty zapadł się 
w głąb oceanu wskutek wstrząsów pod­
ziemnych.

Gdy w Europie koczowały dzikie hor­
dy, Atlantydę zamieszkiwał lud czerwonej 
rasy, który przekroczył najwyższy stopień 
swego rozwoju kulturalnego. Po długim 
okresie dobrobytu nastąpił na Atlantydzie

Trąba powietrzna nad Rlipanami.

I B H i l

Wyspy Filipińskie, których stolicę Mamlę ukazuje rycina, nawiedził niedawno straszliwy taj­
fun, który wyrządził olbrzymie szkody. Według dotychczasowych obliczeń, zginęło 139 osób.

Zemsta kobiety
W Detroit, pewnego dnia, policja zdołała 

schwytać czterech z dużej bandy przestępców, 
którzy, jak wykazało śledztwo za namową i 
pieniądze pewnej pani z towarzystwa midi skry­
cie napaść na dom powszechnie znanego w 
mieście i bardzo bogatego budowniczego — 
Ralfa Woodi. Nietylko mieli go okraść, bo pie­
niądze chował u siebie, ale w razie obrony — 
zabić, 1

Zemsta kobiety. Wood był żonaty. W osta­
tnich dwuch latach pozna! młodą i śliczną 
wdowę, w  której się zzakochał. Wood w spo­
sób kulturalny przedstawił swej żonie niemoż­
liwość takiego pożycia i proponował rozwód.

Żona odrzuciła jego propozycję. Zniewo­
lony sytuacją wniósł skargę rozwodowa. Wy­
grał, bo miał dość kompromitujące listy do 
żony jakiegoś pana.

Lecz rozwiedziona nic dała za wygraną. 
Umówiła się z bandytami, aby napadh z me- 
nacka i ostrożnie na dom Wooda. Dała im 
przytem dokładny rozkład mieszkania. A co do 
samego Wooda — zrobią, co zechcą, tern bar­
dziej, że wielkie sumy były u niego w domu.

Na kilka dni przed napadem policja otrzy­
mała anonimowy list, z którego dowiedziała 
się o samym napadzie, a także o planie zamor­
dowania Wooda. Policja porozumiała się z Wn- 
odem l nie kazała mu wychodzić. Wprowadziła 
dyskretnie ajentów policyjnych do domu i wo­
kół, '

Wpadła też na pomysł, aby napad i
tych, którzy w nim wezmą udział sfoto­

grafować.
Umieścili więc aparaty filmowe i w domu

I  igedia narzeczonych.
Z Wilna donoszą:
Onegdaj wieczorem w hotelu ^Wenecja11 

przy ui. Kolejowej dokonano wstrząsaiącego od­
krycia. i

Służba hotelowa zauważywszy, że zamie­
szkujący w  jednym z pokojów urzędnik magi­
stratu Hieronim Pjeślak, jak również jego na­
rzeczona Stefamja Kowszykówna nie odpowia­
dają wcale na pukania i że od rana z pokoju 
nie wychodzili, powiadomiła o tem pobliski ko- 
misarjat skąd iwysłany policjant polecił wyłamać 
drzwi.

Gdy wkroczono do środka, oczom obecnych 
przedstawił się straszny widok.

Na łóżku w> rogu pokoju leżał w bleliźnie 
Pieślak obejmujący kurczowo Kowszykównę. — 
Pjeślak miał roztrzaskaną czaszkę, zaś jego na­
rzeczona ciężki i  również śmiertelny postrzał 
w  okolicę serca.

Z powierzchownych oględzin można wyw­
nioskować, iż Pieślak zabił nasamprzód narze­

czoną a następnie sam popełnił samobójstwo.
Nie chcąc by huk wystrzałów był słyszany 

na zewnątrz, kochankowie naciągnęli na głowy 
kołdrę i w tej pozycji umarli.

Wspólną śmierć Pieślak i Kowszykówna 
omówili widać dokładnie i całkiem na z|nno, 
o czem świadczy kilkanaście listów pisanych 
wyraźnie i bez śladów zdenerwowania.

List zaadresowany do policji, głosi co na­
stępuje :

„Prosimy nie prowadzać dochodzenia, bo­
wiem zrobiliśmy to z całą świadomością, 
uważając, że śmierć, w jakiejby to postaci 
nie była, jest zwykłą ewolucją do prawdzi­
wego człowieczeństwa11.
Jak widać treść jego nie daje możności u- 

stalema przyczyn wspólnego samobójstwa.
Kryje się w  tem jakaś tajemnica tragi­

czna, którą niewątpliwie wyświetli prowadzone 
dochodzenie.

na zewnątrz, tak jednak, aby nikt tego me do­
strzegł.

Detektyw jeden, przydzielony panu Woodo- 
wi, był w "domu. Także fotograf z aparatem za 
firanką w  gabinecie.

Minął dzień jeden i drugi. Trzeciego dnia I 
zajechało przed dom auto, z którego wysiadło i 
czterech elegancko ubranych panów.

Weszli w bramę i ruszyli na drugie pię- i
tro.

Telefonem dano już znać detektywowi przy \ 
Woodzie. że będą mieli „gości11. Ajenci obser- j 
wujący z zewnątrz, chcąc ujrzeć scenę napadu i 
i uchwycić przestępców in flagranti niespo- j 
strzeżeni mknęli za mmi.

Czterech panów weszło do mieszkania, — 
chcąc się widzieć z panem Woodem. Wprowa- ! 
dzońo ich do gabinetu. Skoro znaleźli się już 1 
w pokoju, zamknęli drzwi natychmiast na klucz, i

okres licznych wojen i przewrotów, a 
wskutek przeludnienia i głodu nastąpiły 
liczne wędrówki ludności atlantyckiej. 
Wkrótce po tych przewrotach nastąpiła 
katastrofa żywiołowa: świątynia i monu­
mentalne budowle, miasta - olbrzymy, u- 
prawne pola i osiedla, prastara mądrość, 
nienawiść i namiętności toczących się 
walk — utonęły w głębinach oceanu.

Tyle mówi legenda. Spór o to, czy 
kraj tein istniał zajmuje ludzkość, uczo­
nych i laików od wielu, wielu wieków.

Najbardziej interesującym głosem w 
tej sprawie jest zdanie niemieckiego uczo­
nego prof. Wegenera. Jego teorja opiera 
się na podobieństwie brzegów Ameryfci 
połudn. i Afryki. Możnaby oba te konty­
nenty — jak twierdżi — złożyć. Brazylja 
dokładnie pomieścićby się mogła w zato­
ce gwinejskiej.

Profesor Wegener przyjmuje, że te 
ziemie wskutek wulkanicznych wstrząsów 
i tektonicznych zmian rozpadły się i na 
powierzchni płynnego wnętrza ziemi od­
daliły się od siebie. Wobec tego profesor 
Wegener przypuszcza, że Atlantyda nie 
mogła istnieć jako kraj pomiędzy Afryką 
a Ameryką.

Na temat istnienia Atlantydy istnieją 
w kołach naukowych różne zdania. Za­
przeczenia co do istnienia Atlantydy nie 
są jednak tak przekonywujące, jak hypo- 
tezy o jej istnieniu.

Interesująca jest również sprawa 
wpływów kultury atlantyckiej. Kultura 
ludów środkowej i południowej Ameryki 
osiągnęła conajmniej tak wysoki poziom, 
jak egipska. Podania tych ludów świadczą 
o wielkim wpływie kulturalnym ze wscho­
du. Uczeni przypuszczają, iż wpływy te 
pochodziły z Atlantydy. Gdy Hiszpanie 
w 1519 r. wylądowali w Meksyku, znaleźli 
wśród Azteków, Tolteków, Majów itd. 
formy religijne, prz)-pominające religje 
azjatyckie. Zastali również wśród tych lu­
dzi hinduskiego pochodzenia swastykę.

Wspomnienia o Atlantydzie spotyka 
się już w starożytnej literaturze greckiej.

Za historycznem istnieniem Atlanty­
dy przemawiają różne dowody, a m. hi. 
łańcuch górski dochodzący do 2.700 me­
trów wysokości od dna Oceanu Atlantyc­
kiego, a ciągnący się od brzegów Irlandji 
do Azorów i wyspy Tristan d'Acunha.

W każdym razie Atlantyda po dziś 
dzień zaprząta umysły nawet najpoważ­
niejszych uczonych.

myśląc, że oprócz Wooda nikogo niema w ga­
binecie rzucił się jeden na mego. <

W tej chwili padły dwa strzały i 
atakujący padł trupem na ziemię.
Między ukrytymi w niszy ajentami a ban­

dytami rozpoczęła się walka, z której dwuck 
zdołało się wymknąć przez boczne drzwi.

Ale cała scena została sfilmowana. 
Fotograf z zimną krwią kręcił aparat filmo­

wy l da! przepyszną walkę i jej szczegóły 
w  wiernem odbiciu.

W 24 godzin później zostali aresztowani 
i tamci dwaj, którzy uciekli. Stwierdzono ich 
identyczność na podstawie zdjęć fotograficz­
nych.

Przygoda, jakby dia filmu zrodzona.

Rewelacyjne szczegóły
w sprawie fałszywego lekarza-dentysty.

Wielką senzację w Dąbrowie • i we Lwowie 
wywołało aresztowanie Tadeusza Szwarca, rze­
komego lekarza-dentysty, ostatnio lekarza Kasy 
chorych w  Dąbrowie.

W toku śledztwa wyszło na jaw, że aresz­
towany nazywa się A. Brosz, pochodzi ze Lwo­
wa l jest synem emerytowanego dozorcy wię­
ziennego.

Brosz po ukończeniu szkoły powszechnej 
we Lwowie został przyjęty przez jednego z 
dentystów na praktykę. Wkrótce okradł jed­
nego pacjenta, za co został sądownie skazany 
(z zawieszeniem wykonania kary.

Po wyroku Brosz z0stał z powrotem przy­
jęty do poprzedniego zakładu dentystycznego, 
lecz w  krótkim czasie popełnił szereg sprze­
niewierzeń i wyjechał ze Lwowa.

Przed wyjazdem skradł jednemu ze studen­
tów świadectwo dojrzałości i metrykę urodze­
nia na nazwisko Jana Tadeusza Szwarca. Wre­
szcie znalazł się w Poznaniu, gdzie zapisał się 
na wydział medyczny. Tam udało mu się skraść 
czysty indeks, na którym nakleił swoją fotogra­
fię, opatrzył fałszywą pieczątką uniwersytetu 
oraz podrobił podpisy wszystkich profesorów.

Z tak podrobionym dokumentem Brosz vel 
Szwarc pojechał do Łodzi, gdzie podrobił dru­
ki Ministerjum Zdrowia, zaopatrzywszy je sfał- 
szowanemi pieczęciami.

« Na podstawie fałszywych dokumentów 
Brosz ożenił się z Heleną Ł~, córką krawca w 
Łodzi.

W kilka tygodni po ślubie Brosz wyjechał

do Poznania rzekomo dla kontynuowania stu- 
djów.

W Poznaniu Brosz zawarł znajomość z o- 
sobami podejrzanej konduity. Po pewnym cza­
sie otrzymał zajęcie w zakaładzie dentystycz­
nym H. Rugi. Po upływie trzech tygodni Bros* 
okradł swego szefa na sumę kilku tysięcy zło­
tych i znikł. Po paru dniach B. przyjechał 
do żony i oświadczył jej, że jest chory i że 
lekarze kazali mu przynajmniej przez 20 dni 
me opuszczać łóżka.

W tym czasie zapuścił brodę i zmienił 
się nie do poznania.

Po rzekomem wyzdrowieniu Br0sz wysto­
sował szereg listów do rozmaitych lekarz>' i 
instytucyj z prośbą o posadę dentysty. Zew­
sząd otrzymywał odpowiedzi odmowne. Brosz 
mając w swem ręku szereg listów na blankie­
tach firmowych, wywabiał sposobem chemicz­
nym treść listów, wystawiając sobie zaświad­
czenia o odbyciu pracy itd. Sfałszowane świa­
dectwa pomogły w następstwie Broszowi d« 
otrzymywania posad.

Brosz vei Szwarc pracował w Skarżysku, 
Poznaniu, w Warszawie, Łodzi, w Pabjanieack 
i wielu innych miastach, popełniając szereg na­
dużyć na większe i mniejsze sumy.

Ostatnio znalazł się w Sosnowcu, a wkrót­
ce potem otrzymał posadę w Kasie chorych 
w  Dąbrowie, gdzie go policja aresztowała.

W walizkach fałszywego dentysty policja 
znalazła plik wszelakiego rodzaju dokumentów 
(fałszywych), pieczęcie, chemikałja itp.
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la tzem ulega lwi wspattał w i i i
za „Dziennikiem Ludowym"?

Trzyma wilka za uszy.
Siedem lat wbijano ludziom do gło­

wy — nietylko we Włoszech, lecz i za­
granicą, nawet w Polsce — że faszystow­
ski rząd usunął bezrobocie, że dał pracę 
i chleb setkom tysięcy ludzi itd. 1 cóż 
widzimy? Dziś jest we Włoszech miljon 
łudzi bez pracy. Cóż mają pomyśleć bie­
dni obywatele włoscy, którym tyle lat 
wbijano w mózgi, że „Duce" dał pracę 
i , chleb setkom tysięcy ludzi ? Więc teraz 
im odebrał tę pracę ?

Widzimy z tego, jak straszliwie mści 
się na ślepych władcach nieuczciwa, de­
magogiczna agitacja. Zresztą podobną a- 
gitację uprawia się i w innych krajach, 
rządzonych po dyktatorsku.

Chcąc zwalczyć deficyt, wynoszący 
900 miljonów lirów, Mussolini obniża pła­
ce urzędników państwowych o 12 proc. 
(da mu to 750 miljonów lirów w ciągu 
roku), a jednocześnie nakazuje przepro­
wadzić tę samą ,,reformę" w instytucjach 
komunalnych oraz przedsiębiorstwach pań 
stwowych; ponadto za pośrednictwem syn 
dykatów rząd przeprowadził już zniżkę 
płac robotniczych o 8 procent, urzędni­
czych o 10 procent, bankowców o 12 pro­
cent.

Oczywiście, że taka zniżka płac musi 
pociągnąć za sobą zniżkę cen. Kupcy i fa­
brykanci będą musieli odpowiednio zniżyć 
ceiny. I tutaj właśnie rozpoczyna się cała 
trudność...

Akcja ta nie wydała dotychczas więk­
szych rezultatów. Ceny w handlu detali­
cznym nie spadają. Niektórzy kupcy na 
znak protestu zamknęli sklepy. W kołach 
handlowych panuje silne wzburzenie, któ­
remu oczywiście towarzyszy wymyślanie 
na rząd...

Taka jest — w krótkich słowach — 
obecna sytuacja ekonomiczna Włoch. — 
Rząd nie ma pieniędzy na walkę z kryzy­
sem. Cóż wr tern dziwnego ? Wszak

setki miljonów idą na zbrojenia, na 
milicje faszystowską, na całą armję 

szpiclów' i pałkarzy;
na samą policję idzie przeszło miliard ro­
cznie. A ileż to wydatków odbywa się zu-

W wyniku rozprawy przeciw sprawcom 
kradzieży kolejowych z Bogdanówki skazani zo­
stali: Jan Stecur.i na półtora roku, Jan łka wy 
łia 8 miesięcy, Józef Stecura 10 dni, Stefan Wi­
tek, 14 dni, Teodor Andruszko na 75 zł. grzyw­
ny, Kazimierz Stecura i Zofia Stecurowa uwol­
nieni od winy i kary. Co do zbiegłego do Ar­
gentyny Poznera, zawieszono względem niego 
postępowanie.

Według informacji z Chin, urzędownie po­
twierdzonych, w prowincji Kiang-Su 30.000 lu­
dzi zmasakrowali bandyci w ciągu 9 miesięcy, 
po ewakuacji wojsk nacjonalistycznych i po 
wojnie domowej. Wodzem tych band był ma­
hometanin Ma - Ting - Hsjn. Bandyci wzięli 
do niewoh 20.000 kobiet i zmasakrowali wszy­
stkich mieszkańców miasta Lih - Shen. 30.000 
osób zaś innych zmarło z głodu w prowincjach 
zniszczonych. Rząd nankiński teraz dopiero zor­
ganizował wyprawę wojskową w celu położe­
nia tamy tym niesłychanym orgjom bandytyzmu 
w Chinach.

pełnie bez kontroli ? Dla ..niewiadomych" 
osób, na „niewiadome" cele...

Nasuwa się pytanie, czy nie byłoby 
rozsądniej, gdyby Mussolini zamiast ob­
niżać płace robotnikom i urzędnikom, 
zmniejszył wydatki na zbrojenia i na po­
licję ?

Ta droga jest dla niego zamknięta. 
On nie zmniejszy wydatków na zbroje­
nia, ani na policję, ani na milicję, ani na 
szpiclów. Samowładczy charakter jego

Dyrekcje lwowskich szkół średnich otrzy­
mały wiadomość z Min. oświaty, zapowiada­
jącą wprowadzenie jedno itych mundurków ucz­
niowskich w całej Polsce. Sprawa ta znajduje 
się obecnie w komisji ministerjainej 8 ma 
wszelkie szanse pozytywnego załatwienia.

W ostatnim czasie ukazały się w obiegu 
fałszywe jednoziotówki, doskonale podrobione. 
Wczoraj wieczór przypadkowo fabryka tych mo­
net została wykrytą w Lesiemcach.

Sprawcą ujęcia fałszerzy był emerytowany 
wywiadowca, Wojciech Harcbala, do którego 
sklepu przy ul. Gródeckiej przyszła jakaś ko­
bieta — jak się okazało Józefa Gumienna — i 
zażądała bułki, przyczem wręczyła fałszywą zło­
tówkę. Harcbala przyjął fałszywą monetę, śle­
dząc zaś tę kobietę, zauważył, że na ulicy o- 
czekiwali na nią jakiś mężczyzna i kobieta. Woi 
bec tego wezwał posterunkowego, który are­
sztował tę trójkę.

W czasie dochodzeń okazało się, że przy­
trzymanym był Edward Wiśniewski, zaś ko­
bietami siostry Józefa i Marja Gumienna. Pod­
czas rewizji znaleziono przy nich 105 praw­
dziwych złotych w bilonie, 20 dolarów, 0raz 
2 falsyfikaty. Wiśniewski zeznał, że mieszka 
w domu Antoniego Chorążaka w Lesienicach.

Złotówki wyrabiał od miesiąca, Gumienna

rządów zmusza go do utrzymywania ol­
brzymiej armji pałkarzy, szpiclów i „cze- 
kistów".

Znosząc te armje, nie utrzyma się ani 
pół dlnia u władzy.

Guglielmo Ferrero powiedział o nim: „On 
trzyma wilka za uszy". Jemu nie wolno 
puścić tych uszu ani na chwilę, bo wilk 
rzuci się na niego i pożre go...

B. W.

Z tego powodu zaniechane zostaną stara­
nia wprowadzenia specjalnego umundurowania 
dla uczniów szkół śr. dnich w okręgu szkolnym 
lwowskim.

zaś oraz Chyrążak wraz z żoną swą Rozałją, 
puszczali je w  obieg w różnych stronach miasta.

W czasie zarządzonej rewizji w Lesieni- 
cach znaleziono tygiel, w którym znajdowała się 
jeszcze kompozycja, dalej pół worka popsutych 
torm gipsowych, kilka dobrych form, kilka kg. 
cyny angielskiej, aluminjum, gotową kompozycję 
itd. Falsyfikatów znaleziono 65 sztuk, doskonale 
wykonanych, opiłowanych i wypolerowanych 
przy pomocy specjalnie skonstruowanych na­
rzędzi. Po dokonaniu rewizji, całe to towarzy­
stwo, złożoirfe z 5 jptsób aresztowano, a dziś będą 
oni odstawieni do sądu.

Następnie wywiadowcy udali się do Na-i 
warji, gdzie zarządzono rewizję w mieszkaniu 
35 letniego Wasyla Stecia. Wiśniewski bowiem 
zeznał, że Stec nauczył go fabrykowania 1. 
złotówek. Znaleziono tam formy do odlewania 
1- złotówek, oraz monet 50 i 20 groszowych, 
oraz kompozycję sporządzoną z angielskiego 
cynku i aluminium. Wobec tego Stecia rów1-', 
nież aresztowano- Dalsze dochodzenia w toku.

— O—

Wykolejenie się ekspresy.

Ekspress „Latający Szkot“ , kursujący między Edynburgiem a Londynem, wykoleił się w 
pobliżu miasta Carlisle w Szkocji i runął znasypu. Trzy osoby zginęły, 12 zostało ciężko,

a 40 lekko rannych.

M il m ii  iniiisli! $»]«ufislń.
—o—

A resztow anie szalk i fa łszerzy  1-złotbw ak

ORDYNANS MARSZ. JOFFREA 
ZMARŁ RÓWNOCZEŚNIE Z MAR­

SZAŁKIEM.
WARSZAWA, 15 stycznia (teł. wł.). 

Z Paryża donoszą: "Dopiero teraz nadeszła 
wiadomość z Gaillon, że w dniu, w któ­
rym rozstał się z życiem marsz. Joffre, 
zmarł tam jego były ordynans wojskowy 
Lechevrel.

Lechevrei urodził się w tym samym 
roku co marszałek, a podczas służby woj­
skowej przydzielony został w charaktezre 
ordynansa do ówczesnego porucznika Jof- 
|re ‘a, służącego w jednym z pułków w 
Wersalu.

—o—

B ija ty k a  w
W ub. roku we wrześniu, w Bartatowie, 

pow. Gródek Jagielloński, wywiązała się bi­
jatyka między kolegami Pryjmą, Prystajką, Fel- 
sztyńskinTg a braćmi Michałem i Piotrem Ostro­
wskimi. Złe wyrażam się, jeśli mówię bijatyka, 
była to bowiem bitwa^ a że o niej nie śpiewają 
pieśni, to tylko dlatego, że mieszkańcy Barta- 
towa, nie mają zdolności do rymowania. Oczywi­
sta, każdy domyśla się, o jakie rymowanie cho­
dzi, gdyż w innem znaczeniu to to dość po­
jętny naród.

Tłukli się więc bez pardonu i mało co, 
a  byliby zabili Michała Ostrowskiego. A po­
szło o nic, o laskę, Pryjma dowodził, że jego 
jego laska jest rasowa papierówka, a Ostrow- 
wski w to wątpił. N ajpierw jak przystało, była

B a r ta to w ie .
dyskusja, dopiero potem lanie.

A może i skończyłoby się na hałasie, i 
dyskusji, gdyby nie „Misko" Ostrowski.

--  Co to — powiada — gadać to gadają 
a bitki nijakiej niema? /

Po tych słowach, jak rymnie Prijmę w łeb, 
aż mu rymy chciały z oczu wyskoczyć.

Ano tak się zaczęło- Pranie było nie można 
narzekać dokumentne, a bohaterem został Fel- 
sztyński. Bo to eta ten przykład chciał tylko 
lunąć w pysk, a tu wybił oko Piotrowi i po­
ranił Michała Ostrowskich. Ponieważ taka ba- 
talja, to wstyd by odbywała się przed Trybu­
nałem jednostkowym, na wnnsek prQk. Sze- 
pieńca, postanowiono ją przekazać Trybunałowi

PlBii liiilijSlE 11.
d o  L ig i  N a r o d ó w  

w sprawie Małopolski Wsch.
WARSZAWA, 15 stycznia (teł. wł.). 

61 posłów angielskiej Izby Gmin (z te­
go 58 z partji robotniczej), wysłało do 
sekretarjatu generalnego Ligi Narodów 
w Genewie depeszę, w sprawie naruszenia 
traktatów mniejszościowych i ostrości po­
łożenia w Małopolsce Wschodniej. Auto- 
rowie wzywają sekretarjat generalny do 
reaktywowania „Komitetu Trzech" celem 
rozpatrzenia petycji i bezstronnego zba­
dania faktów.

Również z Pragi donoszą,'że onegda/ 
prawnicy czescy utworzyli specjalną ko­
misję dla zbadania skutków cywilnych t. 
zw. „pacyfikacji" Małopolski. Dla przy­
kładu podają jeden fakt. Mianowicie 
skarga pewnej kooperatywy dó sądu zo­
stała umorzona na skutek decyzji sędziego 
Wagnera we Lwowie, powziętej na p o ­
stawie patentu austrjackiego z 14 marca 
1806, według którego przed sądem cy­
wilnym nie można skarżyć urzędników o 
wynagrodzenie szkód wyrządzonych przy 
wykonywaniu ich obowiązków. Prawnicy 
czescy donoszą, że patent nie. mole mieć 
zastosowania, jeżeli urzędnik lub jego 
przełożony przekracza uprawnienia wyni­
kające z wykonywania przez niego czyn­
ności. i"

WARSZAWA, 15 stycznia (tel. wł.). 
Z Getiewy donoszą, że do sekretarjatu 
generalnego Ligi Narodów wpłynęło o- 
gółetu 5 petycyj dotyczących pacyfikacji 
Małopolski Wschodniej. Z tych pięciu pe­
tycyj trzy zostaną przyjęte przez gene­
ralny sekretarjat Ligi Narodów, a mia­
nowicie petycja angielska, pćtycja pary­
ska, pochodząca prawdopodobnie od emi­
grantów ukraińskich i petycja czeska.

B. B. 5. W NOWEJ SZACIE. <
WARSZAWA, 15 stycznia (tel. wł.). 

W Klubie B. B. utworzyła się wczoraj 
grupa posłów i pehatorów „robotniczych" 
w liczbie 32.

Przewodnictwo objął senator dr. Bo­
browski Emil, zastępcami przeW. obrano 
Fichnę, Madejskiego. Pączek został sekre­
tarzem. Ponadto do Zarządu grupy we­
szli: Hołówko jako delegat prezydjum 
B. B. oraz pp. Gawlik, Malinowski (Woj­
tek), Tomaszkiewicz, Puryński i Ciszak.

Jeżeli organizatorzy grupy przypusz­
czają, że robotnicy dadzą się wziąć na no­
wy kawał sanacyjny ,to się grubo mylą.

Program radiowy.
CZWARTEK, 15. stycznia. .

14.30. „O czem wiedzieć powinna dobra gos­
podyni".

15.00. Komunikat gospodarczy.
15.20. „Ta — joj" pogadanka o gwarze lwow­

skiej prof. K. Króiińskiego.
15.40. Kom. Ligi obrony powietrznej.
16.50. „Kapliczka śląska". (Tr. z Katowic).
16.15. Lwowska poezja sportowa.
16.40. Koncert z płyt gramof.
17.00. Kwadrans dla dzieci.
17.15. Odczyt p. t.: „Warszawa w latach 184U 

— 1842" jako tło pierwszych wystąpień Nor­
wida".

17.45. Koncert lekki orkiestry salonowej.
18.45. Rozmaitości.
19.10. Giełda rolnicza.
19.25. Płyty gramofonowe.
19.40. Prasowy dziennik radjowy.
20.00. Pogadanka radiotechniczna.
20.15. „Fejleton p. t. „Trzy lata radja wileń­

skiego".
20.30. „Kawiarnia wileńska".
20.55. Recital prof. H. Sołomonowa.
21.15. „Baladyna" Słowackiego- Słuchowisko z 

Wilna.
22.15. Koncert z Warszawy.
22.50. Komunikaty z Warszawy.
23.00. Muzyka taneczna z Palais de Danse „Bri­

stol1 we Lwowie.

PIĄTEK, 16. stycznia.
11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i hejnał z 

Wieży Marjackiej.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
15. 50. Lekcja języka francuskiego.
16.15. Audycja dla chorych.
17.15. „Jak zostałem poszukiwaczem złota".
17.45. Muzyka lekka z Warszawy.
18.45. Rozmaitości.
19.10. Komunikaty rolnicze z Warszawy.
19.25. Na marginesie ruchu zawodowego praco­

wników umysłowych.
19.40. Prasowy dziennik radjowy.
20.00. Pogadanka muzyczna.
20.15. Koncert z Fllharmonji Warsz.

Po koncercie transm- komunikatów z War­
szawy i Lwowska skrzynka pocztowa te­
chniczna.

—O—
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K ron ik a .
Lwów, 15 stycznia 1931.

TEATH WIELKI:
Czwartek o 7.30 „Falstaff".
Piątek o 7.30 „Lakme".
Sobota o 3 „Kordian".
Sobota o 7.30 „N0c w San Sebastiano* . 
Niedziela o 3.30 „Cyganeria**.
Poniedziałek o 7.30 „Noc w San Sebastiano .

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek o 7.30 „Człowiek z teką". 
Piątek o 7.30 „Człowiek z teką".
Sobota o 7.30 „Człowiek z teką". 
Niedziela o 3.30 „Dzwony z Comevflle". 
Niedziela o 7.30 „Człowiek z teką". 
Poniedziałek o 7.30 „Człowiek z teką".

TEATR MAŁY:
Czwartek o 7.30 „Lekkomyślna siostra". 
Piątek o 7.30 „Lekkomyślna siostra". 
Sobota o 7.30 „Lekkomyślna siostra". 
Niedziela o 3.30 „Wieczne pióro". 
Niedziela o 7.30. „Lekkomyślna siostra* . 
Poniedz. o 7.30 „Lekkomyślna siostra".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Poniedziałek, 19. stycznie. X. Mistrzowski 

Koncert abonamentowy. — Umberto Urbano, 
ipiewak „La Scali" w Mediolanie, wielkiej o- 
pery w  Paryżu i t. d.

TYLKO DWA WYSTĘPY Ewy Bandrow- 
skiej na scenie Teatru Wielkiego, zapowiada 
afisz Artystka, odtworzy dwie najcelniejsze swe 
partie, w  piątek Dakme w operze Delibes‘a, pod 
tymże tytułem, W niedzielę wieczorem zaś w 

Cygancrjl* Pucciniego partję Mimi.. Partnerami 
będą: pp. Czarnecki, Hoffmanowa, Użejko i 
Worch.

„KORDJAN" dla młodzieży po cenach naj­
niższych ukaże się w  nadchodzącą sobotę o 
godz. 3-ciej popołudniu na scenie Teatru Wiel-

„KOPCIUSZEK" w Teatrze Wielkim, uka­
że się po raz pierwszy w tym sezonie, w nad­
chodzącą niedzielę popołudniu po cenach zni­
żonych, jako przedstawienie specjalne dla dzie- 
pi, z p. Z. Barwińską w roli tytułowej.

UMBERTO URBANO, słynny baryton lirycz­
ny „La Scali" w  Medjolanie i innych scen 
stołecznych -wystąpi z koncertem jeden raz w 
poniedziałek. 19. b. im. Artysta, znany zresztą na­
szej publiczności z dawniejszych występów we 
Lwowie, należy obecnie do nielicznych wiel­
kich śpiewaków, reprezentujących tradycyjną, 
wioską kulturę muzyczną i szkołę „Bel Canto". 
Urbano, jeden z najpiękniejszych włoskich po­
staci estradowych, ociągnął już sławę, równą 
największym śpiewakom współczesnym. Pro­
gram koncertu lwowskiego, obejmuje najcelniej­
sze utwory z repertuaru artysty.

TRAGEDJA KOBIETY- Wczoraj podaliśmy, 
iż 23- letni Mozes Chyger, został aresztowany 
za stręczeme do nierządu swej 20- letniej żony 
Anny Kiczales. Aresztowany, przed rokiem za­
warł związek małżeński, poczem biciem zmu­
sił żonę do uprawiania nierządu, zabierając jej 
„zarobione" pieniądze. Maltretowana stale ko­
bieta uciekła od męża do Drohobycza, potem 
do Stanisławowa. W międzyczasie Chyger któ­
ry ustawicznie ją ścigał, został uwięziony w 
Stanisławowie, i odsiedział 3 mie/ lice  za kra­
dzież. Nieszczęśliwa kobieta w końcu powróciła 
do Lwowa, l tutaj nabawiła się tak ciężkiej 
choroby, że obecnie znajduje się w beczeniu 
szpitalnem. Przed udaniem się do szpitala, uczy­
niła przeciw mężowi, doniesienie karne do po­
licji, która po przeprowadzonych dochodzeniach 
Chyger a aresztowała.

ZAMACH SAMOBÓJCZY KOBIETY. Franci­
szka Kułasówna, zam. przy ul. Żeromskiego 
10, w zamiarze samobójczym zatruła się lyso- 
lem. Wskutek zdenerwowania despera-tka ob­
lała twarz lyzolem i poparzona wśród stra­
sznych boleści zaczęła głośno wzywać pomocy. 
Sąsieda zaalarmowali Pogotowie ratunkowe któ­
re odwiozło nieszczęśliwą do szpitala. Powo­
dem targnięcia się na życie, był brak środ­
ków do życia.

TRAGEDJA OPUSZCZONEJ. 23- letnia Ka­
tarzyna Fliszewska, opuszczona przez narzeczo­
nego, podrzuciła swe 12- dniowe niemowlę, w 
bramie realności przy ul. Kubasiewicza 9, z 
powodu braku środków do życia. Policja are-* 
sztowała nieszczęśliwą kobietę.

SPORT POWODEM ŚMIERCI. W czasie 
przeprowadzenia sekcji zwłok zmarłego nagle 
N. Baworowskiego, syna właściciela dóbr, 
stwierdzono,, że wskutek nadmiernych i niera­
cjonalnych ćwiczeń sportowych s-rce zmarłego 
było nadmiernie rozrośnięte, nieproporcjonalnie 
do arterji. Krytycznego dnia śp. Baworowski, 
kąpiąc się w  łazience, uległ częściowemu za i 
truuciu gazem świetlnym, co było powodem 
śmiertelnego ataku sercowego.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Michał Mą­
czka, robotnik gazowni miejskiej, pracując w 
realności, przy ul. Wesołej 7, wskutek nieo- 
świetlema klatki schodowej, upadł na schodach 
przyczem doznał tak ciężkich obrażeń, że obe­
cnie nie może pracować.

LEGITYMACJĘ bezrobotną, Nr. 837 na na­
zwisko Samuela Scheiba, znaleziono i zdepo­
nowano w II. komisariacie PP.

Zamek, obrócony w perzynę.

Zamek Werfen koło Salzburga, pochodzący z w. XI. spłonął prawie doszczętnie przed kil­
ku dniami, wraz z cennymi, starożytnemi zabytkami sztuki.

Kącik humoru,
TO JEST CIEKAWOŚCI

Stary Słaboklepsiki sporządza uroczyści* u 
notarjusza testament, w  którym po rozporządze­
niach natury finansowej, wyraża kategorycznie 
życzenie, aby po jego śmierci na zwłokach do­
konano sekcji.

— Czy wolno wiedzieć, dlaczego pan tak 
nalega na to życzenie? — pyta go jeden ze zna­
jomych, obecny jako świadek testamentu.

— A bo, proszę pana, całe życie choro­
wałem, — więc chciałbym się wreszcie dowie­
dzieć, co mi brakuje....

KONSEKWENCJA.
- A więc pan chce do mme zgodzie u ę  

na szofera? Musi pan jednak wiedzieć, że ja 
poszukuję człowieka rozważnego i przezorne­
go, który żadnej nieostrożności nie popełni...

— Tak jest, wiem proszę pana, — właśnie 
chciałem poprosić o poł pensji miesięczne# ł 
góry...

|> ZAPOŻNO!
Oskarżony: — Panie sędzio! wzywam Sa­

ga na świadka, iże jestem miewriinny!
Sędzia: — Zapoźno... Przesłuchiwanie świa­

dków już skończone, t

RÓŻNICA.
Jaka jest różnica między człowiekiem roe- 

rzutnym a oszczędnym? Najlepiej przykład:
Gdy rozrzutny łysieje — co robi? Zaczyna 

wydawać masę pieniędzy na środki na porost 
włosów.

A gdy łysieje oszczędny — zyskuje, sprał-- 
dając grzebień i szczotkę do włosów.

Sam obójstw o z
Na podwórzu gmachu Uniwersytetu od stro­

ny ul. Kościuszki wczoraj wieczór w zamiarze 
samobójczym skoczył z III. piętra Jan Żahński. 
funkcjonariusz uniwersytetu. Nieszczęśliwy zgi­
nął na miejscu. Denat pozostawił trzy listy, 
mianowicie do rodziny, do prezesa Związku 
pracowników uniwersyteckich, oraz do policji.

Również targnęła się na swe życie 54- letnia 
Filomena Szpilecka, zam. przy ul. Kbnowścza 9.

powodu nędzy.
Denatka, zamknąwszy się w kuchni, otworzyła 
kurki gazowe, i wkońcu zatruta gazem zakoń­
czyła życie. Dopiero po kilku godzinach sąsie- 
dzi zauważyli ulatniający się gaz z (mieszkania 
Szpileckiej, zaalarmowali Pogotowie ratunkowe 
i policję. Przybyły na miejsce lekarz, zastał 
już zimne zwłoki. ;

W obu wypadkach powodem samobójstwa 
była najskrajniejsza nędza.

JAK TO BYŁO ZE STRE./KIEM W GA 
ZOWN1 WARSZAWSKIEJ.

WARSZAWA, 15 stycznia (teł. wł.). 
Wczorajszy strejk w warszawskiej ga­
zowni miejskiej, zorganizowany przez be- 
besowców w celach konsolidacji politycz­
nej na terenie gazowni — całkiem za­
wiódł, bowiem robotnicy przekonali się, 
że sprawa potrącenia nadpłaconych po­
borów nie została załatwiona przez Radę 
miejską z winy p. Jaworowskiego, l^tóry 
z pogwałceniem zasad regulaminu obrad 
Rady Min. nie dopuścił w ub. czwartek do 
debaty nad wnioskiem nagłym klubu ra­
dnych P. P. S., w sprawić Wmurowania 
nadpłaconej nadwyżki. Konflikt został 
przekazany do arbitrażu. C

Ś m i e r ć  z a  w ę g i e l .
Na dworcu kolejowym w Rzeszowie, poste­

runkowy Marczał natknął się na Jana Dutka, 
w  chwili, gdy kradł węgiel Podczas pości­
gu policjant strzelił i zranił ciężko w  brzuch 
Dudka, w chwili, gdy zamierzał rzucić wę­
glem na Marczała. W stanie beznadziejnym, od­
wieziono zranionego do szpitala.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: operetka filmowa Królowa Hu­

zarów z Mady Christians.
CHIMERA: „Ostatnia noc karnawałowa". 

(Confetti).
CASINO: „Dynamit".
FATAMORGANA: Golgota uczciwej kobiety.
GRAŻYNA: „Wielka parada Foxa* film 

dźwiękowy.
KOPERNIK: „Pat i Patachon".
LEW: „Bitwa nad Sommą" pierwszy ol­

brzymi dźwięk, film wojenny.
MARYSIEŃKA: „Pat l Patachon".
OAZA: „Romans nad Rio Grandę** film 

dźwiękowy.
PAN: , .Marsz weselny".
PAŁACE: John Boles w przeboju „Pochod­

nia".
PASAŻ:,,Tajemniczy jeździec" oraz dodatek 

dźwiękowy.
PROMIEŃ: „Dzika miłość" z Dolores dęli 

Rio. 1
SPLENDID: „Demon cyrku".
STYLOWY: Iwan Mozżuchln „Gehenna du­

szy" oraz Buster Keaton.
UCIECHA: „Nina Petrowna* (Brygida Heim.
PAN: „Intrygant" Emil Janmngs.

Du* h przeciw pieniądzowi.
NOWY JORK. Prof. Einstein odrzu­

cił kategorycznie propozycję pewnego fil­
mowego przedsiębiorstwa w Hollywood, 
które ofiarowało mu honorarjum w wyso­
kości ponad półtora mlljona złotych za 
występowanie przez 5 tygodni w nakrę­
conym świeżo filmie naukowym. Uczony 
oświadczył, że jedna godzina jego stu- 
djów nad szybkością światła jest dla nie­
go ważniejsza niż wszystkie wspaniałości 
Hollywoodu.

—o —

Komunikaty.
UNIWERSYTET LUDOWY 1 T. U. R. Posie­

dzenie Zarządu odbędzie się w1 piątek, dnia 16. 
b. m. o (godzinie 7-mej wieczorem w lokalu Uni­
wersytetu Ludowego, Bourlarda 5.

KOMITET DZIELNICOWY — ZIELONA. W 
czwartek, dnia 15. b. m. o godzinie 6-tej wie­
czorem w lokalu Zw. Zaw. Kaflarzy, ul. Zie­
lona 7 1. p. odbędzie się posiedzenie Komitetu.

—O—

Ze sportu.
HALO ŁYŻWIARZE! Wielka maskarada dn. 

18. stycznia b. r. na torze łyżwiarskim „Pohu­
lanka" Boisko sportowe 40 pp. — 6 nr gród 
za ładne maski, oraz sztuczną jazdę. Reflektory 
i sztuczne ognie urozmaicą przepiękną zaba­
wę na lodzie. ł

KOMUNIKATY-
Ze względu na zamknięcie rachunków za 

r. 1930, prosimy uprzejmie P. T. Czytelnikowi 
i Towarzyszy o wyrównanie zaległości w cią­
gu stycznia

Redakcja i Administracja
„Dziennika Ludowego1*

Fil ja w Drohobyczu.

W sobotę tj. 17 stycznia o godz. 16-ej 
odbędzie się konferencja robotników „Galicji" 
w  Domu Robotniczym. — Na porządku dzien­
nym sprawy: 1) redukowanie wszystkich świad­
czeń członkom przez Kasę chorych, 2) organi­
zacyjne 1 prasy robotniczej. — Wstęp wolny 
dla wszystkich robotników, bez względu na 
przynależność partyjną.

Ponieważ w ubiegłą sobotę nie zdążono na 
konferencji omówić sprawy Kasy chorych, To­
warzyszki i Towarzysze z „Polmjnu" proszeni 
są o wzięcie udziału w punkcie I-szym konfe­
rencji.

Związki: Metalowców i Chemików.

W niedzielę 18 stycznia o godz. 10-tej ra­
no odbędzie się w lokalu własnym Domu Rob. 
posiedzenie Zarządu Metalowców.

— A nakoniec. Wysoki Trybunale, rzuciku 
mi te oto moje listy na głowę!

O G Ł O S Z E N IA
GŁUCHOTA uleczarlna. Wynalazek „Eufonja* 

zademonstrowany specjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, szum, cieknieme uszów. Lice- 
ne podziękowania. Żądajcie bezpłatnej pou­

czającej broszury. Adres: „Eufonja" L*s*- 
ki k. Krakowa.

WAŻNE dla pracowników Elektrowni Persem 
kówka. Sprzedam 10 parcel stusążmowych koi­
ło toru wyścigowego przy gościńcu stryjs^ 
kim. Zadwórzańska 26.

Im goiz ckioiD
w Jaworowi©

p o sia d a  na sk ła d z ie  w ię k sz ą  ilość  
w o z ó w  rozmaitej jakości t. j. wozy grube 
ciężarowe, średnie i lekkie, gospodarskie 

dworskie z materjału dębowego porządnie 
okute po bardzo przystępnej cenie.

Na żądanie n a t y c h m i a s t o w a  dostawa.

Tabluthi od 
bólu g ło is i

' t dla
dorosłych

.ROfiUTER-MlfiHENO-nOSir
usuwają uajuporczywszy ból głowy. Żtdać 
we wszys'kich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK* G ąseck iego  z  War­

szaw y. W pudełku 20 tabletek.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Z* 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 m/m za tekstem ........................................—.16 gr.
™ . * „ » „ 74 » nadesłane........................................-.4 0  ,
„ „ ,  „ „ ,  „ „ „ w tekście, kronika . ...................... —-.70 ,

, „ ,  - ,  ,  „ PO kronice.........................................-.6 5  „
, „ ,  .  .  .  ,  na 1-szej s tro n ie ..............................- 80 »

Cała strona za tekstem.............................................................................................. 500 — zł.
Pół strony...................................................................................................................  250'— ,
Ćwierć strony.................. ... .............................................. ....................................... 130'— „
Cała strona w tekśc ie ............................................................................ ...  700‘— ,
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem.................................................................  1000'— ,

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  c- 25•/„ d r o ż e j .
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